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O P I S A N I E  S T O L I C Y  M O S K W Y .
(  d u g  d a ls iy . )

O ,dznaczaia się w  K r e m li n ie  , częścią 
z p o w o d u  historycznćy ważności ,  częścią 
z pow odu a r c h i t e k t u r y : Pa ła c  Carski, p a ­
ła c  w ie lo k ą tn y  , pałac r o z r y w k i ,  m i e s z ­
kanie P a tr y ia r dhy ,  pałac  Senatu i zbroi,  
z b r o i o w n i a  i skład k l e y n o t ó w .  W  Kitay-  
grodzie  godnemi są w i d z e n i a ,  tak z w a ­
ny dom C za sz ko w y  i drukarnia Synodu ; 
w  B i a f o g r o d z i e : G r o b o w i e c  Boiara Ma­
t w i e j a ,  w  Ziemlenoi - G rod zi e :  W i e ż a  
Such arewsk a.  W z n i e s i o n e  za M ich a ła  
Fe dorow ic za ,  dla C a r e w i c z ó w  b e lw e d e ­
r y  stykaiące się z pałacem Cesarskim, 
spra wiaią w r a z  z pałace m w ie lo k ą tn ym , 
w id ok  c z a r o w n y ;  z galeryi pałacu u ż y ­
w a ć  można tego w i d o k u .  P a ł a c  Cesar­
ski iest o b sze r n ie y s z y , niż Carski; w y ­
st aw iony  przez Elżbićtę,  rozszerzony by ł  
W r. 1817. Pokoie  przyozdobione są w e ­
wnąt rz  z gustem i prostotą; z a c h o w a n o  
w  nich na ydokładmeyszy  rozmiar.  Sala 
tronowa w y ł o ż o n a  iest przepysznemi 
z w ie r c iad ła m i  z Petersburgskióy fabryki; 
obicia p o k o i ó w  są po w i ę k s z e y  części 
i e d w a b n e ,  a sala iadalna w y ł o ż o n a  iest 
n a ślado wany m ma rmure m . B u d o w ę p a -  
facu w ie lokatn ego  zac zął  r. 1487 b u d o w ­
niczy Marco , a Piotr Antonio sk o ń c z y ł  
ią 1490. Czas nie dotknął ieszcze tego 
obszernego m ocn o sklepionego pałacu. 
Jego sa’.  ̂ przypominaią przeszłość, w  nich 
b ł ą k a ł  się ponury cień Jana, w  nich za­
jaśniała szczęś l iwa  zorza o k o ło  tronu 
A l e x eg o .  P a ła c  r o z r y w k i  wzniesiony, b y ł  
za A l e x e g o  ; w y s t a w a  iego iest w  stylu 
g och r m , ale p óźn ieysz ym. G m a c h  S e ­

natu iest b u d o w y  t r w a f ć y ;  w y s t a w i o n o  
g o  za Katarzyny II. Z  pośrodka ie go  
w z n o s i  się na c z w o r o k ą tn y m  g zy m si e  
pyszna k op uła ,  a na każdćy  stronie z n ay ­
duie się napis: P r a w o .  N ap r ze c iw  S e­
natu stoiącą zb r o iow n ię ,  zaczęto stawiać  
1702, a ukończono 1736; explozyia  roku 
1 8 1 2  w i e le  i ćy  zaszkodziła.  U s t a w i o n e  
są przed nią działa zdobyte  na nieprzy­
jaciołach r. 1 8 1 2 .  Mieszkanie Patry iar-  
c h y  w y s t a w i ł  Nikon za panowania A l e ­

k se go .  Z n ay du ie  się w  nićm kancelaryia  
synodalna, i skarbiec  b y ł y c h  Metro po li ­
t ó w  i F a t r y i a r c h ó w .  Z n a y d u i ą c y  się tu 
n aydaw n ieyszy  ornat patryiarszy', należał,  
iak m ó w i ą  do S.  Mikołaia.  D o  osobli­
w o śc i  w  t y m  g m a c h u  u m ie sz cz o nyc h,  
należy tróykątny on ix  n a d z w c z a y n ć y  
wielk ośc i  z ob razem Matki B o s i i ć y ,  iak 
się zdaie gr ec kićy  roboty.  Odznacza s ię  
także iako starożytność p er ła  z g ł o w ą  M e ­
duzy. Księgozbiór  bogaty  iest w  r ę k o -  
pisma g r e c k i e , łaci ńs kie  i s ławiariskie ,  
p rz yw ie z ione  po w i ę k s z ć y  części  od pu­
ste lników z gtiry Atos. Na p a r g a m i n i e  
znayduie się o r y g in a ł  liturgii B a zy le g o ;  
oprócz tego są w  tym księgozbiorze dzie­
ł a  Hom era ,  Eshyla  , i Sofoklesa , E w a n -  
geliia z w i e k u  12, exexnplarz rę k o p ism u  
Psałterza w  t łómaczeniu sfowiariskiem. 
z roku >692, legendy Ś w i ę t y c h ,  m a ią ce  
bydź utw oru Metropolity Makarego z.cza­
s ó w  Jana Groźneg o i E w a n g e l i i e  ręką 
C a r o w e y  T a c y a n y  M i c h a ł o w ć y  pięknie  
na tablicy pisane. D ó m  czaszk ow y w  Hi- 
taygrodzie,  na prz eci w  bramy Z b a w ic i e la ,  
ma to n a z w i s k o ,  p od łu g  p ow ie ś c i  ludu 
z p ow od u znalezioney cz aszki ,  w  m i e y -  
scu , gdzie go staw ia no ,  co iest rzeczą 
do  ̂p ra w dy  bardzo p o d o b n ą ,  g d y ż  pod



m a r a m i  Kremlin u,  staczana w i e l e  k r w a ­
w y c h  bitew.  G m a c h  drukarni synodal- 
n ć y ,  przez C a r ó w  Michała  i A l e x e g o z a -  
ł o ź o n ć y ,  przekształcono r. 1814. G r o b o ­
w i e c  M a t w ie w a  o d n o w i o n y  został po 
w o y n i e  z F ran cu zam i  przez Hr. Mik. R u -  
r a i a n c o w a , potomka Boiara M a t w i e w a .  
T e n  rzadki c z ł o w i e k  b y ł  w i e r n y m  przyja­
cielem Cara A l e x e g o ;  obok w ażn ego sta­
no wis ka  przy B.w orze,  posiadał serdeczną 
mi ło ść  s w o ic h ,  r o d a k ó w ,  bo u m y s ły  pro- 
stego g m i n u  nay lepićy  oceniaią wierność 
i p ocz ci w ość .  P o t a j e m n i e  w sp ie ra ją c  
u b og ich ,  w z i ą ł  b y ł  do siebie sićrotę b a ­
talię Naryszkinównę i w y c h o w y w a ł  ią, 
iak córkę rodzoną. Natalia b y ła  piękną 
i dobrze w y c h o w a n ą .  A l e x y ,  ktor^ do 
mieszkania sw^go w i e rn e g o  s ługi,  często 
i  bez orszaku w c h o d z i ł ,  spostrzegł przy- 
iemną sierotę i nie m ó g ł  iuż  w i ę e e y  od­
w r ó c i ć  od n ićy  s w o i c h  myśl i .  Została 
ona C a r o w ą  Ro ss y i  i matką narodu. T a k  
ią n a z y w a ł y  tysiące w d z ię c z n y c h  W cha­
tach u b o g i c h , na ł o ż u  śmiertełnćm 
i w  głębokości  w i ę z i e ń  P o k a r m y  i w ł a -  
spą ręką uszyte s ukni e ,  nosiła nieszczę­
ś l i w y m  Monarchini,  którey, i a k o u b o g i e y  
sierocie znaną była  nędza, a iako w y c h o ­
w a n c e  M a t w i e i e w a  radość z c z y n ó w  m i ­
ło si er nych .  Car p o w i e r z y ł  w y c h o w a n i e  
s w o ic h  dzieci  s w e m u  serdecznem u przy­
ja c ie lo wi  , a przyjaciel Cara by ł  p o c z c i w y  
i nieprzekupny,  lubił .mieszkać w  ubogim 
d o m k u  i g a y m u  lioyDy Monarcha n o w y  
d ó m  chciał  w y s t a w i ć ,  od p ow ie d z ia ł ,  że 
g o  w y s t a w i ć  każe s w o i m  kosz tem. 
W  rzeczy s a m ć y  zaczął  iuż do tego c z y ­
nić  przygotowania , lecz tak się zd a rzy ­
ło , iż w ła śn ie  wtenczas  za brakło  w  Mo­
s k w i e  kamien i  do fun da m en tó w.  Z a ­
l e d w i e  się w  mieście rozeszła  w i a d o ­
mość o iego  zamyśle  , pokazali  się zaraz 
nazaiutrz na iego dziedzińcu strelicy 
i  mieszkańcy M o s k w y  z m n ó s t w e m  w o ­
z ó w  kamien iami  naładowanych.  »S ły-  
szeliśmy , m ó w i l i  do niego , że  ci p o ­
trzeba kamieni  na fundamenta, p r z y w i e ­
źl iś m y ci ie w  naych ętn ie ys zym  darze.« 
—  »Kochani  l u d z i e ,  od pow ie dz ia ł  Ma- 
t w i e w ,  zatrzy m ay ci e  w a s z e  dary,  iestem

tyle  bogat y,  iż  sobie k a m i e n i  k up ić  m o ­
gę.« —  „Ale  nie takich ka mien i ,  o d e z w a l i  
się z n o w u  —  p r z y w i e ź l i ś m y  ci kamienie  
g r o b o w e  naszych o y c ó w  i pradziadów ; 
nie sp rze da my  ie za żadne skarby, ale ie 
sk ła d a m y  w  podarunku naszemu dobro­
cz yń cy."  —  M a t w i ę i e w  zadz iw iony  p rz y ­
bi e g ł  do Cara.  » P r z y y m  podarunki, r z e k ł  
Car do n i e g o :  w i d a ć ,  że  c ię  lubić  m u ­
szą , k iedy groby sw o ic h  p r z o d k ó w  
z ozdób obnażaią, aby ci w y s t a w i ć  miesz­
kanie, Ja sam nie o d r z u c i łb y m  takiego 
dai'u.« M a t w i e i e w  b y ł  nietylko zrę czny m 
poli tykiem, ale zarazem czc icielem kunsz­
t ó w .  Jego staraniom winna  M o s k w a  
p ierwszą  aptćkę ; w  iego kaplicy,  w  iego 
d o m o w y m  teatrze,  z a b a w i a ł  się D w ó r  
w  czasie p o s t ó w  i B o ż e g o  Narodzenia. 
F o  wstąpieniu na tron m ł o d e g o  Fedora 
w y s ł a n o  M a t w ie i e w a  na w y g n a n i e  do 
Pustoserska.  Marta i  A p r a x y n ó w  , p o ­
w t ó r n a  Fedora małżonka,  uprosi ła  u m ę ­
ża p o z w o le n i e  p o w r o t u  dla M a t w i e i e w a .  
W r ó c i ł  do M o s k w y  po śmierci  Fedor a 
i p rz eży ł  go ty lko dni kilka, padłszy ofia­
rą z b u n t o w a n y c h  S tr e l i c ć w .  W i e l k i m  
i prostym, podobnie  iak M a t w ie i e w ,  iest 
w y s t a w i o n y  m u pomn ik.  C zte ry  k o l u m ­
ny i d w ie  w y w r ó c o n e  pochodnie są całą 
iego ozdobą. —  W i e ż a  S u c h a r e w sk a ,  
leży między Z ieml enoigro dem i przed­
mieściami.  » W  czasie buntów S tr e l i có w ,  
m ó w i  S m o r o k o w ,  by ło  ich w  ąciu puf* 
kacb 14,1 p8. T r z y  p ułk i  s p rz e c iw ia ły  
się w p r a w d z i e  długo zbrodniczemu przed­
sięwzięciu , ale ty lko p u ł k  S u ch ar e w sk i  
zach ow a ł  ni ew zruszoną  w ie rn o ść ;  zebrał 
się b y ł  w ła ś n ie  t a m , gdzie się teraz 
w z n o s i  wie ża  S ucharewsk a,  w y sta w io n a  
z rozkazu C a r ó w  Jana i Piotra na pa­
miątkę n ie z ło m n ey  iego w ie rnoś ci .  Piotr 
z a ł o ż y ł  w  tćy  w i e ż y  szkołę matematyki 
i n a w i g a c y i , ale w  r. 1715 przeniósł  ią 
do Petersburga."

Koś c io ły  rossyyskie różnią się skle ­
pieniem k o p u ł ,  od kościoła S tć y  Zofi i  
w  Stambule i naystarożytnieyszych grec­
kich , tak w m a ł ć y  Azyi  , iak w  A r c b y -  
pelagu. Na niektórych widać krzyż w z n i e ­
siony nad x i ę ż y c e m .  P o w s z e c h n ć m  iest



m n i e m a n i e m , że ten znak Izlamizmu zo­
stawiono na pamiątkę zrzucenia jarzma 
T a t a r ó w .  Z  p o w o d u  tęgości z i m  kościo­
ł y  rossy yskie  nie b y w a i ą  obszerne. Nie­
które składaią się z d w ó c h  części, z k tó ­
rych  iedna m o że  bydź ogrzewana.  K o ­
ściół W n ie b o w s t ą p i e n ia  ( Uspenski ) za­
ło ż y ł  Kalita r. i a 25 ; po zw aleniu się ie-

fo r. 1472 w y s t a w i ł  go na n o w o  na w z ó r  
ościoła  W ł o d z i m i e r s k i e g o  sprowadzony 

W ł o c h  r. 1497. W y s o k o ś ć  lego w y n os i  
S5 a r s z y n ó w ,  długość 5o, a szerokość 
55 arszynów.  Ściany w e w n ą t r z  ma ma ­
lo w a n e  a lfresco , a kopułę  pozłacaną. 
Zn ay dui e  się w  nim obraz Matki Boskiey,  
m a i ą c y  bydź pędzla ewangel isty  Ł u k a ­
sza,  ozdobiony iest d y ia m entem  szaco­
w a n y m  na 80,000 rubl i ;  cała  op raw a 
obrazu kosztuie 200,000 rubli. Na m u -  
rach znayduią się nagrobki  Me tro po li tów 
i P a t r y ia r c b ó w .  P rzy  d r z w i a c h  p o ł u ­
d n i o w y c h  stoi tron cesarski 1 na tey sa- 
m e y  stronie znayduie się mieysce dla pa- 
tryiarchy;  m ie y sc e  dla K o d z in y  Cesar- 
skićy iest po p r a w ć y  stronie ołtarza przy 
d r z w i a c h  północnych.  W  skarbcu tego 
kościoła zw racaią  szczeg óln ićy  u w a g ę :  
krzyż  dy iament owy Cesarza Konstantego, 
m ó w i ą ,  że w  dniu b i t w y  pod P u ł t a w ą  
Piotr  m i a ł  go na sobie ; ma 5 werszo- 
k ó w  długości  , p r a w i e  tyle szórokości, 
i przysłany b y ł  z góry Atos  C a r o w i  Fe-  
do ro w i  I w a n o w i c z o w i , E w a n g e l i i e  da­
r ow ane  Nata l i i ,  w d o w i e  A l e x e g o ,  osa­
dzone są drogiemi kamieniami za 200,000 
rubli. Z  darów  cesarskich odznaczaię się 
szczególnićy  naczynia,  które Katarzyna 
II. r. 1775 po w.oynie z T a r k a m i  p rz y ­
słała i piękne naczynia paryzk ić y  roboty 
otrzymane w  darze od Alexan ara  , nie- 
m n ie y  robione ręką C e s a r zo w ó y  Matki. 
D w i e  czary S go  Antoniego t  R z y m u ,  
ozdobione kamieniami drogiemi przynay- 
Otniey 25,000 rubli wa rtu jące,  p r z y w i ó z ł  
b y ł  z sobą po w z i ę c i u  N o w o g r o d u  Jan 
Groźny.  W  skrzyneczce za szkłem za ­
ch ow a n e  iest naczynie ia s p i s o w e ,  u ż y ­
w a n e  d a w n i e y  przy namaszczaniu Caró w. 
M ó w i ą ,  że  m i a ło  bydź własnością r z y m ­
skiego Cesarza Augusta.  T u  także się

znayduią z łote  korony,  u ż yw a n e  dawn/ćy 
przy ślubach C a r ó w : gałązki  d akty lo w e 
z P a lest yn y ,  noszone obok Patryiarchy 
w  czasie processyi w ie lk a n o cn ćy  ; skrzy­
neczka ze złoia i srebra,  maiąca w y s o ­
kości półtora arszyna, a szćrokości 9 w e r -  
s z o k ó w ,  w a żą ca  39 f u n t ó w ;  p rz ys ła ł  ią 
Potemk in  p'o z w y c i ę z t w i e ,  odniesiońćm 
nad Turkami.  W  nićy z a ch ow a na  iest 
własnoręczna Ka tarzyny  II. instrukcyia 
dla Uomissyi p r a w o d a w c z ć y ; w i e r z c h  
iey wyobraża Moyżesza trzymające go ta­
blicę p r a w a  na górze Synai . Jedn ym 
z r.ay wybornieyszych sk arb ów tego ko­
ścioła iest kapa w y s z y t a  drogiemi ka­
m ie n ia m i  darowana przez Cara Bory sa  
G odu no wa.  Pięć  ornatów' zdobią p e r ł y  
i drogie  kamienie.  Jeden z nich zrobi ła 
Katarzyna II. w  przeciągu 2 lat i 3  m i e ­
s ię cy ,  inny iest darem Cesarza A l e x a o -  
dra. Ś w i e c z n i k  śrćbrny,  który n 5 p u ­
d ó w  w a ż y ł ,  d a r o w a n y  k o ś c io ło w i  przez 
Katarzynę II. zg in ą ł  r. 1812. W  c a ł y m  
t y m  kościele iest m n ó s t w o  p r z e d m i o t ó w  
srebrnych.  Na północnych drzwiach bron- 
z o w yc h ,  w y ro b i o n e  są sztucznie w y p a d ­
ki z pisma Sgo i w izerun ki  niektórych 
p o e t ó w  greckich.  K o ś c i ó ł  Z w i a s t o w a ­
nia ( B ł a h o w e s z c z e ń s k i ) założony b y ł  r. 
1 0 9 7 ;  od strony rzeki m a  szklanną gale* 
ryią , z którćy w y c h o d z i  w i d o k  na m a ­
lo w n icze  pag órk i ,  zw a n e  wrób lemi.  
W z n o s i  się nad nim 9 pozłacanych k o p u ł :  
cały dach iest pozłacany .  Ś w i a t ł o  w p a ­
da przez środ kową  kopułę.  Posadzka w y ­
sadzona iest agatarni, kościół  ten nie zda- 
ie s ię  być z e w n ą t r z  wielki ,  ale w e w n ą t r z  
iest majestatyczny. Ściany m a lo w a n e  
olfrtsco, pędzla bi za nty js k ieg o .  O p r ó c z  
św ię ty ch ,  um ieśc i ł  w  nim malarz zpodr 
pisami obrazy starożytnych f i lozofów i hi­
st oryk ó w  : Arystote lesa,  Anacharsysa,
Menandra,  P t o lo m e u s z a ,  T u c y d y d e s a ,  
Zenona, Plutarcha i  innych. F i l o z o f o w i e  
w yobrażeni  są z pap ićr ami z w i n i ę te m i  
w  ręku , na k tó r ych  w y p i s a n e  są te ich 
zdania, które z p ra wd a m i  e w a n g e l i c z n e -  
m i  naybliżsą maią styczność.  Piotr I .  
kazał te obrazy o d n o w i ć ,  podobne roz­
kazy w y d a ł a  Katarzyna II.. Ł w y r a ź n e n a



p o l e c e n i e m , a by  p i e r w o t n y  ich kształt 
w  n i c z ć m  nre b y ł  zmieniony.  Naczynia 
ś w i ę t e  umieszczone są w  szafach, przy­
ozdobionych cy fra m i  AIexar,dra i napisa­
m i ,  prz yp om in a ią ce m i  dobrodzieystwa,  
iakfe  k o ś c io ło w i  w y ś v v i a d c z y ł .  A r c yk a ­
płan tóy ś w ią ty n i ,  iest z w y c z a y n y m  spo­
w i e d n i k i e m  Cesarza. K ośc io ł  Z w i a s t o ­
w a n ia  bogaty iest r ó w n ie ż  w  złoto,  śrćbro, 
drogie  kamienie  i p e r ł y ,  nietylko na obra­
zach  i a a c z j m a c h  świę tych ,  ale n a w e t  na 
ornatach. Z  m a l o w i d e ł  odznacza się obraz 
ścienny Z w i a s t o w a n i a ,  na ze w n ę t r z n y m  
m u r z e  ś w i ą t y n i  nietylko z p o w o d u  sta­
rożytności  , ale także dla tego, że w y s ta ­
w i a  Nayświętszą Pannę przy studni ; cc 
s ię  zgadza z opisem,  iaki nam z o s t a w i ł  
pisarz 12 w i e k u  Phocas,  który ś w ia d czy ,  
ż e  A n i o ł  z w i a s t o w a ł  M a r y i  przy  studni 
urodzenie Zb aw iciela .

K o śc ió ł  S. M i c h a ł a ,  z w a n y  Katedrą 
Ar c ha nie ls k ą ,  zawożony r. 1333 na po­
dzięk ow anie  B o g u  za ocalenie od g ło d u.  
W  obrębi e  m u r ó w  tego kośc ioła  znay- 
d u i e  się gron Z a ło ży c ie la  onego W .  X .  
Jana D a n i ł o w i c z a  Kal i ty ;  iest w  nim 
d w i e  kaplic, a p ięć  k o p u ł  zdobi iego szczy­
ty.  W i e d n ó y  z kaplic s p ocz yw a ią  zw ło- 
k i  M ich ała  Szulskiego Skopina , którego 
n a z y w a n o  O y c e m  Państw a.  T u  takżp 
z u a y d u i ą s ię  p ś w ię c on e  szczątki  Michała  
X i ę c i a  Czerni ech owskiego .  D z ik i  Batij  
z w o ł a ł  b y ł  do hordy X i ą ż ą t  ruskich i za - 
g r o z i ł  M i c h a ł o w i  śmiercią , eśli prz°d  
i e g o  b o ży sz cz e m  g ł o w y  n ie  schyl i.  A l e  
ten  w y d o b y ł  m ie cz  , r z u c i ł  go  ua 
z i e m i ę  i z a w p ł a ł ;  »Nie pra gnę  w i e l k o ­
ś c i  tego ś w i a t a ;  w e ź c i e  ią $obiej« M o r ­
d ercy  rzucili się na w i e l k o m y ś l n e g o X i ę -  
c i a , k tó ry  śród m a k  d o  .chrześcijańsku 
ż y c i e  zakoń czy ł .  Z a  iego przyk łade m 
p osze d ł  przyiaoiel  .lego 1 edor , p o m i m o  
t e g o ,  że m u  T a t a r z y ,  X i ę z t w o ,  skarby  
i  godność of i arowa li .  W  t ć y  św i ą t y n i  
sp o c z y w a i ą  r ó w n ie ż  z w ł o k i  W i e l k i c h  
X i ą ż ą t  i  C a r ó w  od Jana D a n i ło w i c z a ,  aż 
do Jana A l e x i e w i c z a  1096, k tór y pełe n 
sy n o w s k ie g o  uszanowania dla pamięci  
i  w o l i  oy ca ,  p r a w a  p ió r w o r o d z t w a  bra­
t u  P i o t r o w i  odstąpił .  G r ób  Cara Ja m

- asi lewicza groźnego,  ok r y ty  iest czarną 
kapą, bo um arł  iako pokutuiąc y.  Z w ł o ­
ki Cara A l e x t g o  M i c h a ł o w i c z a  z łożo no  
tu r. 1676. O b o k  Jana A l e x i e w i c z a  spo­
c z y w a  Car T e o d o r  A I e x i e w i c z .  W  dni 
uroczy ste  i podczas bytności  Cesarza 
w M c s k w i e ,  o k r y w a j ą  groby koszto wne-  
nu  kapami.  Kossyianie  o k a z y w a l i  da- 
w n i ć y  z m a r ł y m  Mo na rcho m uszanowa­
nie przez składanie próśb na ich grobach. 
Próś b takich nie m ó g ł  się n ik t  dotykać,  
prócz  Cara. K o ś c ió ł  ten mieści  w  sobie 
także w ize run ki  W i e l k i c h  X i ą ż ą t  i C a ­
rów .  W i z e r u n e k  Teodo ra  I w a n o w i c z a  
m a  b y ć  p ić r w s zą  robotą podobnego ro- 
dzaiu w R o s s y i .  Naystaroży tnieysry ko­
ś c i ó ł  w  M o s k w i e  ( S p a s  na B o ż u )  z a ł o ­
żony  przez  Jana D a n i ł o w i c z a  r. i 33o, 
w  stylu bizantyńskim iest naśladowaniem 
kośc ioła  Ste y Zofii  w  Now ogrodz ie ,  p o ­
dobnie iak ter, w y s t a w i o n y  b y ł  na w z ó r  
kuścioia Stóy Zofii  w  Stambule. D z w o n ­
nica J a n a , oddalona od k o ś c i o ł a , iest 
pomnikiem okropnego g ło d u  za c z a s ó w  
G o d u n o w a .  K szt ałt  m a  ośmiokątny,  
a szczyt  w y z ł a c a n y .  K r z y ż  z ni ćy  w z i ę t y  
b y ł  do P a r y ż a ,  ale został  z w r ó c o n y .  P o  
l e w e y  stronie d zw o n n icy  w zn os i  się 
gm acb ,  w y s t a w i o n y  na umieszczenie 
ogrom nych  d z w o n ó w , m ię d zy  któ rem i 
znayduie  się d z w o n  N ow ogrodzki ,  k tó r y  
niegdyś  N ow o gro d za n  na zgrom ad ze nie  
ż w o ł y w a ł .

fCittg dahzjr nasi)

J A K  D O  K O G O .

T" a s n a  iest światłość' bladego nięż.yca,
K i e d y  w  n o c  ciemna pogodnie p r z y ś w id ć a ;  
L e c z ,  mk św ietnieyszym  iest  prom  eń puklerza, 
L e k k o  się w  dłoni uuos/.ac ry cerza .

T k l iw e  iest słodkie  nucenie słowika.
C o  się ukryw a nad brzegiem strumyka,
L e c z  iskże milszym  iesf odgłos oręża 
T e g o ,  co  W h r w a w ć y  p o ty c z c e  zw ycięża .

.Słodkie iest lutni naciagnionćy brzmienie,
L u t n i , co budzi miłości wspomnienie,
L e c z  s łod szy  odgłos trąb . k o t łó w  dzik.,
K ie d y  do boiu bitne wie dzie  szyki .
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Droga iest  ł ó d k a , co ,  w  w ieczo rn ym  chło dzie  
Z  lekka po c z y s te y  hoły sze  nas w odzie ,
L e c z  d roższy  ru m ak ,  co  leci ochoczo,
G d z ie  ostre m i e c z e , krw i strumienie locza.

Słodkie  iest każde kochanki sp o jr ze n ie ,  
S łodkie  ić y  ręki gorące  ściśnicmc,
L e c z  ia k ic  s ło dsze  są te św ięte  blizny,
C o  r y c e r z  p o n ió s ł  dla dobra o j c z y z n y  1

K a r o l  A n t o n i e w i c z .

R  A  P  P  O  R  T
KOMISSYI ŚLED CZEY PETERSBUR.GSKIEY, 

R O K U  1826 O G Ł O S Z O N Y  

W R Z E C Z Y  S P I S K U  Z  D N IA  14. G R U D N I A  1825.
(  Ciąg dalszy.J

I m  bardzićy się s p is k o w i  do fatalnćy 
dla nich c h w i l i  zbliżali,  którą samą ozna­
c z y l i ,  i m  w i ę c ć y  niektórzy z nich nie­
ci e rp l iw o śc i  i zapa?u ok azy w a li ,  tem  nie- 
p e w n i ć y  p o s t ę p o w a ł  ich naczelnik, t ć m  
i a w n i ć y  zdradza? i u ż , ieśli nie  w e ­
w nętrzn e  w y r z u t y ,  p r z y n a y m n i ć y  sw o ię  
obawę.  —  »Ale, m ó w i ł  do R y l e i e w a  i to 
ki lkakrotnie:  ieśli  się na plac tylko m a f o  
w o y s k a  zey dzie  , n a p r z y k f a d , iedna lub 
d w i e  k om pa ni ie ,  na uóż na m ł ą c z y ć  się 
z n i m i , na coż nas sa mych  i inny ch  na 
niezawodną w y s t a w i a ć  zgubę ?« R y l e i e w  
to się z nim w  t y m  w zg l ę d z ie  zgadza? 
t o m u  od pow iada ł:  G d y b y  się rtawet tyl ­
ko 5o ludzi zeszfo , stanę w  ich szere­
gach.  Jednakże nie d otrzym a?  s ł o w a .

P o m i m o  ich niepe wnośc i  i t r w o g i ,  
nie  zr ze k ł  się X i ą ż ę  T r u b e c k i  i a w n i e  
w y k o n y w a n i a  s w o i ć y  w ł a d z y  dyktator- 
skićy:  postanowiono o w s z e m ,  iż się na- 
zaiutrz  uda na plac Senatu ; iż stanie na 
czele w o y s k a , któreby o d m a w ia ło  z lo-  

, żenią przysięgi  W .  C. M . ; Kapitan Jaku­
b o w i c z  i P u ł k o w n i k  B u ła t ó w  mieli  do­
w o d z i ć  pod iego rozkaza mi.  B u ł a t ó w ,  
c z ł o w i e k  s łaby i niezepsuty, nie wiedział  
na kilka dni p i e r w ć y  y n aw et  o istnieniu 
T o w a r z y s t w a  taynego, ale uznano, że iest 
potrzebny, p o n ie w a ż  s łu ży ł  w p u f k u g r e -  
na dyierów przybocznych,  gdzie  zostawił  
zaszczytne w spom nienia  i p o n ie w a ż  w i e ­
lu żo łn ić rzy  by ło  do niego szc zćrze  przy ­

w ią z a n y c h .  D nia  6 Grudnia zaprosi? go 
P a n ó w ,  Porucznik z tegoż sa m e g c  pufku, 
na obiad z ki lkom a innemi Oficerami.  
T a m ,  obsypany p o c h w a ł a m i , zagrzany 
w i n e m  i r o z m o w ą  (umyś lnie  ch w alono 
w  obecności i egc  iednego z p ić r w s z y c h  
w  Cesarstwie  u r z ę d n ik ó w ;  którego  m o c ­
no n i e n a w i d z i ł ) ,  poprzysiągł  B u ł a t ó w  
p o ś w ię c ić  w szyst ko dla s p ra w y  oyczyzny.  
" W  tćy  ch w i l i  powierzaią  m u  wiad omość 
o za wiąza niu  T o w a r z y s t w a ,  w  celu zdzia­
łania pożyteczny 1̂ odmian w  Państwie,  
w y s t a w i a i ą ,  że  iego p atr y iotyz m  w k ł a ­
da na niego o b o w i ą z e k  wsiąpieniŁ do 
tego T o w a r z y s t w a  i n iesz cz ęśl iw y  daie 
przyrzeczenie,  nierozumieiąc go p r a w i e ,  
ż e  pomagać będzie s p i s k o w y m ,  k t ó r y c h  
zna? zaledwie. R y l e i e w  odkryf  m u  ich  
z a m y s ł y ;  B u ł a t ó w  nie przestawał się p y ­
t a ć :  »Ale,  gdzież w i ę c  iest dobro o y cz y -  
z n y ?  W i d z ę  tylko zmianę R z ą d u ;  z a ­
miast C e s a r z a , chcecie m ie ć  tylko dykta­
tora w  osobie X ięc ia  Trubeckiego.« Ż t ć m  
w sz ys tk ićm  uc zyn i ł  i m  nadzieię s w o i ć y  
p om o cy  i iak gd yb y  b y ł  p r z e c z u w a ł  w ł a ­
sną zgubę, pożegnał z ł z a m i  s w o i e  dzieci  
w  p o w i c i u  ; ale o d m ó w i ł  stanowczo udać 
się do koszar p uf ku  grenadyie - ó w  p rz y ­
bocznych, w  celu skłonienia ich  do bun­
tu. W i e c z o r e m  dnia J3go, gdy na w y ­
k r z y k n i k  R y l e i e w a :  Wie prawdaż,  żeś­
m y  w y b o r n e g o  naczelnika (T rub eck ie gó )  
w y b r a l i ?  Ja k u b o w icz  z uśm ić ch em  iro­
n icz n y m  od pow iedz ią?:  P r aw d a!  m a  
piękną p o s t a w ę ,  B u ł a t ó w  w y s z e d ł  z  Ja­
k u b o w i c z e m  i po drodze m ó w i ł  do n i e ­
g o:  C ó ż  o tćm  m y ś l i sz?  C z y  z a m y s ł  
naszych k o l e g ó w  iest w  r ze cz y  s a m ć y  
p oży te c zn y ?  Jestże dobrze ułoż ony  ? C z y  
s<ami dosyć są m o c n i ?  —  Nie w i d z ę  po­
żyteczności  zamysłu,  o d p o w i e d z i a ł  J a k u ­
b o w i c z , i p r a w i e  wszystkich m a m  w p o -  
deyrzeniu.  —  D o b r z e  w i ę c ,  p o w i e d z i a ł  
R u ł a t o w , ponie w a ż  iutro w sz ys tk o  m a  
się o d k r y ć ,  p rz yrze k niym y  sobie nie łą­
cz yć  się z n i e m i , ieśli środki ich nie są 
ich prz e dsi ę w zię ci u  od pow iednie  i  ieśli 
z a m y s ł  ich w  r zecz y  s a m ć y  nie iest po­
żyteczny.  Ja k u b o w icz  przystał na to. T a ­
k im  sposobem w s z y s c y ,  których spisko-
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w i  w  dniu s t a n o w c z y m  na na cz e ln ik ów  
p r z e z n a c z y l i ,  got ow a li  się naprzód do 
t e g o , aby ich opuścili.

Dla  rozpoczęcia działań w y s ł a ł  R y -  
l e i e w  do koszar fiataliionu m a y t k o w  
g w a r d y i , Porucznika. A r b u z o w a , który 
od 12. Grudnia tak przez sierżanta star­
szego B o b r o w a ,  iak przez Podoficera Ar- 
kadiew a rozsiewa? w  s w o ie y  kompanii 
rozmaite  w ie ś c i ;  że od w oyska maią 
w y m a g a ń  m e p r a w ć y  p rz ys ięg i , t e N .  Ce- 
s a r z o w ic  w y r u s z y ł  ę p i e i w s ą  arnoną 
i w o y s k i e m  polskiem dla wytępieni a  
w s z y s t k ic h ,  którzy W  C, M, przysięgę 
z ł o ż y l i ,  że si ę  iuż znayduie  ca cz w artym 
przeprzęgu poczty  z tćy  strony JNarwy, 
nakomec , że inne p u łk i  g w a r d y i  bez 
naym nie ys zćy  w ą t p l i w o ś c i ,  opierać się 
będą z łożeniu przysięgi.  L e cz  B o b r ó w  
i A r k a d i e w  nie wyko na li  iego r o z k a z ó w  
i odpowiedziel i  m u , że m a y t k o w i e  w  ża ­
dną z tych wiadomości  nie wierz ą.  Dnia 
i 5 G r u d n i a ,  w y c h o d z ą c  od R y l e i e w a .  
poszedł  w pro st  do braci B e l a i e w ó w ,  
ob yd w ó ch  Ch or ąży ch,  zastał tam d w ó c h  
R o d y s k ó w ,  D y w o w  i Podporucznika 
G u d y m o w a ,  z pułku gward yi  I z j u a y i o w -  
shiey. w ł o ś c i  P a n o w i e , rzęk ł  do nich, 
znaiąc wa sz  sposób m y ś i e r i a ,  sądzę, iż 
m o g ę  do wa s bez ogródki  m ó w i ć .  Jutro 
żądać będą od w a s  przysięgi.  O d m ó w ­
cie iey i przygotuyc ie  wasze kompan.»e, 
aby za w a s z y m  przykładem po try. Po-  
p r o w a J z i e m y  ie na plac Piotra  W . ,  gdzie 
zbio rą  się inne p u ł k i  i zmusimy Senat  
do usonkcyiowania proiektu kons ty tu cj i ,  
p r z y g o t o w a w c z e g o  od d aw na,  dla ogra­
niczenia w ła d z y  Cesarza.« Dodał ,  obra­
cając  się do P or uc zn ik a  B o d i i k o w a :  
^S po d zi ew a m  się,  że i w y  przyydzie rie?  
IŚie, od p o w ie d z ia ł  tenże,  nie przyprc w a ­
dzę m o ić y  kompanii .  Mogęż działać,  n*e- 
znaiąc w a s zy ch  p la n ó w  i w a szy ch  w s p ó l ­
n i k ó w ?  W y  co innego; b y w a c ie  u sp ra w ­
c ó w  spisku, a m o że  nawet  przekonani 
jesteście o, p om yśl n ym  ^iego w y p a d k u ."  
A r b u z ó w  u s i ł o w a ł  m u  d o w i e ś ć ,  że pod 
ostatnim w z g l ę d e m  żaaney nie  ma  w ą t ­
p l iwości ,  z a p e w n ia ł ,  że sam nie zupełnie  
-wiedział o w^zystkićm,  i  w e z w a ł  go zno­

w u ,  aby p r z y s z e d ł ;  w y s z e d ł  iedrak, 
nie ot rzy m aws zy  żadnego przyrzeczenia* 
W t e n c z a s t o  m ł o d z i  ci O f ice r ow ie ,  w y ­
j ą w s z y  G u t l y n i o w a ,  który się b y ł  odda­
l i ł ,  postanow il i  nagle m ie ć  udział w  po­
wstaniu , udać się oa rana do s w o ic h  kom - 
paniy, i podać w  w ą tp l i w o ś ć  żo łn ierzo m, 
zrzeczenie się W .  X .  Konstantego. Koło 
p ó łn o c y ,  J a k u b o w i c z  i Alexander Bestu­
ż e w  przybyl i  do A r b u z o w a .  Ja k u b o w icz  
z a t ia i a m i a l ą c  się z B e l e i e w e m ,  rze k ł  do 
n ic h:  »Nie w ą t p i ę  o w a s ż ó m  m ę s t w i e ,  
aleścle ieszcze nie w idzi e l i  o^nia; zasto- 
suycie  s w o ie  postępowanie  do mo ie g o .  
Z  resztą , nie m o ż e m y  się spodziewać nie­
p o m y ś ln e g o  w y p a d k u ;  cała g w a r d y i a  
iest za nam i."  O f i c e r o w i e  ci i w i e lu  in­
n y ch  ( i ) ,  p rz yb y l i  z rana d. 14. Grudnia  
do m a y t k ó w .  Starszy Bodisko rzek ł  do 
n ic h:  »Przysięgaycie  lub n ie ,  nie roz­
kazu ię, ani radzę w a m  ; słuchaycie w  teru 
tylko w a s z e g o  sumienia.  (2) kliko^ay 
B est uże w i R a c h o w s k i  przyłączyl i  się do 
nich. P i ć r w s z y  radz i ł  odłożyć na stro­
nę w s z e l k ą  m i ł o ś ć  własną i uznać Ar bu­
z o w a  za d o w ó d z c ę :  Można m u  zaufać,
iżr-ki , zgromadzi l iśmy się w sz y s c y  tutay 
w  ie dnym  oelu. K o c h o w s k i  z a w o ł a ł :  
R a c z ć y  u m r z ć ć , niż nie m ie ć  w  tern 
udzia łu i z a p y t a ł , cz y  kto nie potrzeLuie 
sztyletu. A r b u z ó w  z a p r o p o n o w a ł ,  aby  
się uaać na plac Senatu.  Bodisko odpo­
w i e d z i a ł :  N i e p ó y d ę  ihaczćy,  tylko z ca­
ł y m  bataliior.em. Mości P a n o w i e ,  tylko 
w  s ło w a ch  l iberalnymi iesteście ,  rzek ł  
A r b u z ó w .  P o  p rzybyciu Jenerała Majora 
S z y p o w a  , d o w ó d z c y  brygady , obłąkani  
i u i  przez  O f i c e r ó w  m a y tk o w i e ,  nie chcieli  
z ł o ż y ć  przysięgi.  Jenerał  k aza ł  areszto­
w a ć  d o w ó d z c ó w  k o m p a n i y :  lecz Miko* 
ł a y  Be st uż ew,  w e z w a ł  B e l a i e w ó w ,  E q- 
diska , D y w o w a  i S p e i e r a , aby Of ic e­
r ó w  tych u w o ln i h .  W  tćy  ch w  ili za­
w o ł a n o :  iŁołnićrzel  czy s ł y s z y c i e  w y ­
s t r z a ły ?  -waszych k o l e g ó w to  mo rduiąl  
i cały hataliion w y p a d ł  z  k o s z a r , p o m i-

( 1 )  W i s e n i e w s i f ,  M u s s i n  P u s z b i n ,  S p c ie r ,  A Ihulow, 
K iicbcłbeeber.

( h  K i U h c l b e t b e r  odijorali s i ę  p o d o b n i e .
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Tuo usi łowania Kapitana K a ts z a lo w a  ( i ) ,  
który m a y t k ó w  w  bramie chciał  w st rzy ­
mać. (2) O f ice r o w ie  (3), k tórzy  do o w e ­
go c ffasu żadnego w  rozruchach nie miel i  
udziału , postępow ali  za bataliionem, gdy 
Wyruszył .  VV drodze obok uiei-dtalni 
g w a r d y i  k o n n ć y ,  napotkali, m a y t k o w i e  
Porucznika T sze b r y k o w a ,  k tó iy  na nich 
z a w o ł a ł :  W  c z w o r o k ą t  p r z e c i w  k o n ­
nicy I

Bunt  w  p u łk u  M o s k i e w s k i m  ro2po- 
.Cząf się w cz e ś n ićy .  X i ą ż ę  Szczepin Ro- 
stowski ,  Kapitan drugiego stopnia, M i c h a ł  
B e s t u ż e w ,  brat iego Alexander i d w a y  
inni O f ice r o w ie  z tegc samego pułku,  
(B roke  i W o ł k o w )  przebiegali  6 , 5 , 3 i 2 
kompaniią,  usi fuiąc uwieść  żo łn ie rzy ,  od­
w i e ś ć  ich od z łożenia  przysięgi  W .  C. M. 
i p ow tar zai ąc  im  nieustannie: Z w o d z ą  
nas,  w y m a g a i ą c  od nas tćy  przysięgi ,  
gdvż "W7". X .  Konstanty nie z r ze k ł  się ko­
rony ; u w ię z ion o  go w r a z  z W .  X .  M i­
c h a łe m  , Nac zelnikiem naszego pufku. 
Alexandei B e s t u ż e w  dodał , że p r z y b y ł  
z W a r s z a w y  z rozkazem sprzeciwiania  
się złożeniu przysięgi.  Michaf  B e st u że w  
rzekł  do żołnierzy : Cesarz  Konstanty ko­
cha nasz pułk i p o w i ę k s z y  nam żołd. 
W y c i ą ć  w s z y s t k ic h ,  którzy mu nie zo ­
staną wiernymi.  (4) On i X i ą ż ę  S zt ze -  
pin rozkazali k o m p a n i i o m ,  aby w z i ę l i  
kartacze z kulami,  i a by broń nabili. »Nie 
uznaię zw ie izch noś ci  Jenerała* o d p o w i e ­
dział  Szczepin A djutant ow i  V er ig in ow i,  
k tó ry  w z y w a ł  O f i c e r ó w  do d o w ó d z c y  
pułku,  o w s z e m  rozka za ł  źo łn ićrzo m,  któ­
rych  b y ł  z b u n t o w a ł ,  aby chorągiew 7 rąk 
g r e n a d y i e i ó w  \tvdai l i kolbami ich od­
p a r l i ;  sam zaś rzuci  “ się z szablą w  ręku 
na Jenerała Majora F r y d r y k s a ,  któremu 
A l e x a n d e r  B e s t u ż e w  pistoletem groził .  
X i ą ż ę  Szczepin ranił Jenerała Frydryksa 
w  g ł o w ę ;  ten upadł  bez z m y s ł ó w .  R z u ­
cik się r ó w n i e ż  na Jenerała Majora Szen-

( l l  N a p i ta n a  o k r ę t o w e g o .
( i )  O  ty c b  s a c i e g u ł a t h  u w i a d o m i ł  D y w  >tv, inni n i e .  

p r / ,yp o m in a ią  s o b i e  o b o l ic s o o ś i  ■, k t ó r a  s k ł o n i ł a  
b a t a l i io n  m o r s k i  d o  w y s t ą p ie n ia .

(.3) P o r u c a n i c y  T s z e b r y k o w  i L e . j . i a n o w .
(y) l l i e h a ł  B e s t u ż e w  s a p r z e e a a ,  i z b y  to  p o w i e d s i a ł ,  

co  ż o ł n i e r z e  p u ł k u  z e m a i . j .

szyna, d o w ód zc ę  brygady,  k ió ry  by ł  nad­
biegł,  zadał m u  głęboką ranę, i ieszcze 
na ziemi przez czas nieiaki szablą go rą­
bał. Następnie uderzy ł  wielokrotnie  sza­
blą P u ł k o w n i k a  Chwoszczyńskiego,  gre- 
nadyiera Krassowskiego,  Podoficera Mos- 
seiew a 1 w o ł a ł  na żo łn ió rzy:  P oz ab i iam  
w a s  wszystkich!  Udało  się nakoniec opa­
n o w a ć  c h o r ą g ie w  i po prowa dz ić  zbunto­
w a n e  kompamie na plac Senatu. Na w y *  
chodzie  z k o s z a r , przy ul icy Fontanka, 
rzekł do A le sa n d r a  B e s t u ż e w a ,  którego 
obok siebie spostrzegł :  »Niech diabli w e ­
z m ą  k on s ty tu cy ią , nie prawd aż? « Z a ­
p e w n e ,  odpowiedział  Bestużew  i z a p e w ­
nia, że iak nayszczerzóy. T w i e r d z i  r ó w ­
nie ż, ,  że pomimo sw ego postępo%yania 
w  koszarach p u łk u  Moskiewskiego i cho­
ciaż bunt b y ł  pod niós ł ,  sumienie iego 
za czę ło  nim m i o t a ć ,  że nawe t  wst aiąc  
z rana , następuiące ze łzami przesćfał do 
B o g a  m o d ły :  » O B o ż e !  iezeli  przedsię­
w z i ę c i e  nasze iest sp raw iedl iw e,  d o z w ó l  
i?m _syvego w s p ar c ia ;  ieśli nie,  niech 

się spełni na nas T w o i a  wola!«
T y m  samym sposobem dokonano b u n ­

tu .w pułku g r e n a d y i e ió w  p iz ybo czn yc h.  
Gdy  żołnićrze do z łożenia przysięgi  w y ­
s z l i , zb l iżył  się do nich Pod poruc znik 
K o i e w p i k ó w  , iab sam p rz yzna ie ,  piia- 
nv.  »D owied zi a wsz y  się, są iego s ł o w a ,  
że wyznaczon a  przez T o w a r z y s t w o  tay- 
ne do powstania  c h w i l a ,  iuz nadeszła, 
chciałem sobie dodać o d w a g i  i n apiw sz y  
się . ti unrm mo cn ego , o b f ą k a f e m  z m y ­
sły. i d o i e w n i k ó w  p yt ał  ż o łn ićr zy :  »DJa 
czego zapominacie o przysiędze, iakąście 
Cesarzowi  Konstantemu złozyl i?« Potem 
w o ł a ł  ca  nich z g a l e r y i :  »Komu/J p rz y ­
się ga ci e?  V\ szystko co w a m  m ó w i ą ,  
iest fałszem.« " e w y z y w a n i a  nie prz e­
r w a ł y  iednak p orzą dk u;  żołniórze z ł o ­
żyli  przysięgę i zasiodli do stołu;  naten­
czas Poruc znik  S u t o w ,  który r ó w n i e  
przysięgę b y ł  z ł o ż y ł ,  przyszedł  do swo - 
i ć y  k om pa n.i  ii r z e k ł : »Przyiaciele,  w s z y ­
scy zle.smy zrobili,  ż-eśmy słuchal i ; inne 
pułki o d m ó w i w s z y  przysięgi, ze b ra ły  się 
na placu Senatu. .. bierzcie się, nabiycie  
b r o ń ,  idźcie za m n ą ,  nie oDuszuzaycie
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m n ie !  M am  w  kieszeni  wasz ź o ł ć ,  i roz­
dam go nieczekaiąc  rozkazu .« P o m im o  
napomnień P u ł k o w n i k a  Stiirler, d o w ó d z -  
c y  p u f k u ,  p r a w i e  cafa kompaniia poszła 
za  S u t o w e m , który nie prz e s ta w a ł  p o ­
w t a r z a ć :  N a p r z ó d ,  nie opuszczaycie
m nie!  G d y  się to działo,  inny  P or u c z­
n i k ,  który iak S u t ó w ,  z ł o ż y ł  b y ł  p rz y ­
s ię gę ,  bie gał  od kompanii  do kompanii,  
p o b u d z a ł  ż o ł n i ć r z y ,  z a p e w n i a ł ,  że  ich 
zw ie d z io n o  i że Cesarz Konstanty z in- 
n e m i  p u łk a m i  złego im  narobi. Nako- 
niec  , gdy d o w ód zc a  pu łku  , obracając 
s ię  do bat al i ionów,  broń nabić  i p r z e c i w  
bu n t o w n ik o m  za sobą iść xm k a z a ł ,  P a ­
n ó w  o d w o d z i ł  i ch  od posłuszeństwa:  
U d a y m y  się raczćy do tych,  którzy bro­
nią Konstantego, rze k ł  do nieb. W i d z ą c  
w ó w c z a s , że  znaczna liczba żo łn i ć r z y  
m o w i e  iego w iarę  daie , r z u c i ł  się p o ­
śród kolumny,  d a ł  hasło  do buntu, przez 
o k r z y k  H ura!  s tanął  na czele ki lku kom -  
paniy  i p o p ro w a d zi ł  ie w  nieporządku ku 
p l a c o w i  Senatu. Przechodz ąc k o ł o  pała­
cu  z i m o w e g o ,  P a n ó w  zro bi ł  obrót , iak- 
b y  dla w n iy śc ia  w  dziedziniec z częścią 
g r en ad yie ró w  p r z y b o c z n y c h ,  ale spo­
s trzegłszy ,  że  stanowisko to sapery zay-

Z  W ł o c h .  —  O d k o p y w a n i a  W  P o m p e i  p r z y n o ­
s z ą  c o r a z  n o w e  K o r z y ś c i  z a c b ę c a i ą c c  do d a l s z ć y  p r a c y .  
D n i a  49. M aia  r .  b . w  o b e c n o ś c i  K r ó l o w e y  Jm ci i c a ­
ł e g o  d w o r u ,  w  s k l e p i e  K szta łt  p i w n i c y  m a ią c y m  r p o  
p r a w e y  r ę c e  m a ł ć y  u l i c e h i  , k t ó r a  się  <>d s t r o n y  p o ­
ł u d n i o w c y  r y n k u  (F oru m )  ku  t e a t r o w i  c ią g n ie  i p r a w i e  
c a ł k i e m  i e s t  z a s y p a n a ,  o d k o p a n o  k ł k a  s z k i e l e t ó w ,  a 
o b o k  nich w  w o r k u  54 z ł o t y c h ,  200 s r e b r n y c h  i 2 o o  
b r a n ż o w y c h  m o n e t .  Ż a d n e  i e s z c z c  o d k o p y w a n i a  w  P o m ­
p e i  n i e d a s t a r c z y ł y  tak  p i ę k n y c h  m o n e t ,  tah  w i e l k i c h  
i z tak  w y r a ź n y m  s t ę p le m .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  z nieb  ie s t  
z  c z a s ó w  C e e a r e o w  W ero n a  ,  G a l b y  , i W e s p a z y a n a  ;  
k i l k o  ie d n a k  m i ę d z y  n iem i iest  z p i e r w s z e g o  ,  d r u g i e g o  
i t r z e c i e g o  k o n s u l a t u  D o m i c y a n a  , nim  na t r o n i e  z a ­
s i a d ł .  O b o k  m o n e t  z n a l e z i o n o  w  t ć in ż c  m i e y s c u  t r z y  
z ł o t e  p ie r ś c ie n ie ,  p ię ć  s r e b r n y c h  ł y ż e k ,  i s r e b r n y  p u h a r  
b e z  p o k r y w y .  —  D r u g i e  o d k o p a n i e  r o z p o c z ę t o  p o  łe- 
w e y  s t r o n i e  u l i c y  k t ó r ą  za tu k ie m  ś w i ą ty n i  F o r t u n y  
o d k r y t o .  N ie  w y d o b y t o  w p r a w d z i e  t y i c  z n a k o m i t y c h  
H e e z y  , z n a l e z i o n o  ie d n a k  k i lk a  w a z  d o b r z e  p r r e c h p -  
w a n y c h ,  c z a r  o f ia r n ie z y c h  ,  i f i i e r e b  z  b r o n z u .  Z e  
z a ś  WBpomniona u lica  o d  ś w ią ty n i  F o r t u n y  w  k i e r u n k u  
w s c h o d n i m  b u  ś r o d k o w i  m iasta  p r o w a d z i ,  w i ę c  g d y b y  
o d k o p y w a n i a  w  te y  s t r o n i e  d a l ć y  c ią g n ię to ,  s p o d z i e w a ć  
• i ę  n a l e ż y ,  iż  w  ś r o d k u  s a m y m  m iasta  z n a l e z i o n o h y  
• k a r b y  s z t u k i  z n a c z n i e y s z e ,  a o s o b l i w i e  p o s ą g i ,  iakic h

muią,  z a w o ł a ł :  »Nie są z  naszych" i w y ­
szedł na powrót.  P r z y b y w s z y  na plac 
Senat u,  z a p e w n ia ł  w i e l u  żołnićrzy,  K t ó ­
rzy  błąd swó.y poznawali ,  że W .  X .  K o n ­
stanty n ie z w ł o c z n i e  p rz y b ę d z i e ,  że uk a ­
rze n ie w ier n o ś ć  gwa rd yi ,  a ich nagrodzi. 
W  końcu p o ł ą c z y ł  s w o i e  kompati iie z te- 
m i ,  które Szczepin p rz yp row adzi ł .  — 
Między szeregi ich w m i ę s z a ł o  się w i e l e  
osób cy w i ln y c h ,  użbroion ych  sztyletami, 
pistoletami i szablami.

C C ią g  dalszy n astą p i. J

, K I T  W Y T R W A Ł Y  N A  O G I E i S  I  W O D £ .

D o  k w a t ć r k i  m l e k a  przydaie  się taka 
sama i lość  octu. P o t e m  skrzepłe  mlćko 
oddziela się od s e r w a t k i , serwatka  zaś 
mięsza się z białkami z p ię ci u iay. G d y  
ta massa d brze się w y m i ę s z a , dodaie 
się w a p n a  niegaszonego, sieiąc go za po­
mocą  sita , dopóki  mięszanina należycie 
nie  stężeie.  Rit  ten s łuży  do skleiania i 
n a p r a w y  potłuczonych lub popękanych 
naczyń gl inianych , fa ia n s o w y c h  i p o r ­
c e la n o w y c h  ; w y s y c h a  prędko , w y t r z y -  
m u ie  gorącość  i  w o d ę .

d o t ą d  i c s z c z e  b a r d z o  m a ł o  w y d o b y t o .  N a d t o  d o m y ­
ś la ć  się o a le ż y  , iż  w  k o ń c u  t e y  n l i c y  m u s i  b y d ż  w ię-  
k s t y  r y n e k  (fo ru m )  o d  te g o  k t ó r y  t e r a *  o d k r y t o ;  ten 
b o w i e m  n i c t y l k o  d l a  s z c z u p ł o ś c i  s w o i ć y ,  a le  n a w e t  
d la  s p r z e c z n o ś c i  t  p r a w i d ł a m i  ,  nie  m o ż e  b y d ź  g ł ó w ­
n y m  r y n k i e m ,  g d y ż  l e ż y  w  b l i s k o ś c i  m u r u  m i e j s k i e g o ,  
a  w i e l b i ę  r y n k i  w  ś r o d k u  m ia s ta  b y w a ć  z w y k ł y .  L e c z  
d o t ą d  i e s z c z c  nie p o s t ą p i o n o  w  o d k o p y W a n ia c h  p o  za 
ś w ią ty n ią  F o r t u n y  , i w  o g ó l e  p r a c e  t e g o  r o d z a i u  be»  
ż a d n e g o  p o r z ą d k u  p o s t ę p u i ą .  K o p i ą  t y l k o  na t r a f ,  
r a z  t u ,  d r u g i  r a z  g d z ie  i n d z i e y ,  a g d y  nic  z n a c z n e g o  
nie  z n a y d z i e  s i ę ,  o p u s z c z a i ą  n a t y c h m i a s t  ied no  m iey -  
ace  , k o p i ą c  w  d r u g i e m  ,  w  n a d z ie i  l e p s z e y  k o r z y ś c i .  
D o t ą d  d o p i e r o  w c z t e r g c h  u l ic a c b  ,  a i t o  w  p o ie d y n -  
e r y c h  i r ó ż n y c b  m i e y s c a c b  k o p a n o !  M i ę d z y  d w o m a  
o d k o p a n e m i  d o m a m i ,  i e s t  c z a s a m i  p i ę ć  l u b  s z e ś ć  z a ­
s y p a n y c h  , do k t ó r y c h  o d s ł o n i e n i a  n ie  r u s z o n o  i e s z c z e  
r y d f e m !  — C z ę s t o k r o ć  p o ł o w a  d o m u  l e d w i e  odkop ane. ,  
d r u g a  z aś  p o ł o w a  p r z y w a l o n a  s t o i !  T o  s z k o d z i  nad 
z w y e s a y  w r a ż e n i u ,  i a k i e b y  c a ł o ś ć  s p r a w i a ć  m o g ł a ;  
g d y ż  c h o ć  z a c h o w a n e  d o h r z e  sto ią  c z ą s t k i  m i a s t a ,  
p r z e c i e ż  t r u d n o  z n ich  n a h y d ź  o g ó l n e g o  w y o b r a ż e n i a  
o c a ł y m  p la n ie  i b u d o w i e  iego .  7-a c z a s ó w  M u r a t a  
r e g u l a r n i e  3 oo r o b o t n i k ó w  u ż y t y c h  b y ł o  d o  o d k o p y ­
w a n i a ,  i c i  p o s t ę p o w a l i  w e d ł u g  p l a n u  u ł o ż o n e g o .

H cdakcyia  Józefa  B c n s y .  —  Druh Piotra O n i l l e r a .


